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Ceny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 60 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogto 
Hzenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
prasy 5 gr. za wy- 
raa, Najmniej S zł.

Sosnow iec, środa 15 lutego 1955 roku Cena numeru 10 groc
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Se]m o częściowe] zmianie ustroju
samorządu terytorialnego

W ARSZAW A, 14. 2. (wł.) N a dzisiej 
szem posiedzeniu sejm u przed p rzystą ­
pieniem  do porządku dziennego zai la l  
glos dla oświadczenia osobistego poseł 
Śauojca, a następnie w odpowiedzi na 
oświadczenie i>osła Sauojcy poseł Ry- 
ń iar.

N astępnie izbą p rzy stąp iła  do dalszej 
’dyskfisji nad rządowym  projektem  u- 
staw y o częściowej zm ianie u s tro ju  sa­
m orządu tery toria lnego . Poseł Ciołkosz 
kr przem ów ieniu swem poddał k ry tyce 
S>mawiany pro jek t i wypowiedział się 
przeciwko projektow i, jako  łam iącem u 
Śrekomo swobodę obyw atela i sam o­
rządu. • ■ _

,W dalszej dyskusji p°seł Roguszczak 
(N PS.) zaznaczył, że wniesiony pro jek t 
nie osiągnie swego celu, k tórym  jesl n- 
jednesta jn ien ie  gm in w całej Polsce.— 
Mówca twierdzi, że dla województw za 
ehodnich p ro jek t ten spowoduje pogor­
szenie. Przew idyw ana ustaw a jest, we­
dług posła Roguszczaka, sprzeczna z 
pojęciem  sam orządu.

Poseł Chowaniec (BB.), podkreślił, 
że kryzys gospodarczy stw arza dla sa­
m orządu wielkie trudności i dlatego 
ja k n a jry  chlej należy usunąć z drogi 
przeszkody ustrojowe. P oruszając  sp ra  
we u stro ju  m iejskiego, mówca zwraca 
trwa gę, że jeżeli chodzi o organy  zarzą­
dzające w m iastach, to obecna rozle­
głość zadań każe raczej w ybrać organ 
jednoosobowy, aniżeli kolegjalny. D la­
tego p ro jek t w prowadza system  prze­
w agi burm istrza . Zkolei mówca om a­
w iał stosunek adm in istrac ji rządu do 
samorządów.

Poseł Lewicki (klub ukraińsk i) k ry ­
tykow ał ustaw ę jako  rzekomo groźną 
dla- rozwoju narodu ukraińskiego. Po­
seł P u łjan  (Oh. D.) tw ierdził, że m y­
ślą przewodnią jest -  jak  się zdaje — 
um niejszenie praw  społecznych ca 
l-zeez adm in istracji państwowej.

W  dalszej dyskusji nad projektem  
ustaw y o oszczędnościowej zm ianie sa ­
morządu tery to rja lnego  przem aw iał 
poseł Som m erstein.

N astępnie przem aw iał poseł Rożek 
(p artja  komunist.). Ponieważ mówca

T R Z Ę SIE N IE  ZIEM I ZNISZCZYŁO 
POŁAĆ A ZJI.

LONDYN, 14. 2. — O statnie trzęsie­
nie ziemi w K angsu  wyrządziło wielkie 
spustoszenie.' W edług dotychczasowych 
obliczeń fiiift osób poniosło śmierć, prze­
szło 309 doznało ciężkich obrażeń, a 
zgóią 1001) domów uległo ^niszczeniu.

Według- dalszych wiadomości m ia­
sta P inkgfan  i L abran. liczące 11.000 
mieszkańców zostały dotknięte gwalto 
wnem trzęsieniem  ziemi.

Również w mieście S iuing s tra ty  są 
bardzo poważne. O rganizacja akcji po 
m ory napotyka na poważne trudności.

(Prow incja K angsu  leży .pomiędzy 
Tybetem a Mon gol ją).

N A JW IĘK SZY  BUDŻET W H I- 
S T O R JIJA P O N JI.

TOK JO, 14. 2. (PAT). -  P a rlam en t 
przyjął' budżet na rok 1933-34. Budżet 
ten .należy do najw iększych w h is to rji 
•Taponji, sięgający  sum y 2 m ilja rd y  
239 m ilj. jen.

stałe odbiegał od tematu, marszałek 
trzykrotnie przywoływał go do porząd­
ku i wreszcie odebrał mu głos.

Następnie ks. poseł Szydelski (Ob. 
D.) podkreślił, że ordynacja wyborcza 
skonstruowana jest z dużem przemy-, 
śleuiem, a dalej omówił sprawę znie­
sienia gmin jednostkowych w woje­

wództwach południowych i zachodnich 
i uważa, że chwila obecna do tego się 
isie uadaje. -..Ą

W konkluzji mówca oświadczył, ze 
wzmiankowaua ustawa wykazuje wiol 
kie prace i jest pierwszą próbą, to też 
życzyć sobie należy, aby ta próba nie 
dala złych wyników.

Jakie roboty publiczne w Zagłębiu
przewidziane s ą  w projekcie funduszu pracy.

WARSZAWA, 14. 2. (wl.) W związ­
ku z projektem funduszu pracy — ju­
tro odbędzie się posiedzenie sejmowej 
komisji ochrony pracy, na którein roz­
patrywany będzie projekt BB., refe­
rowany przez posła Sowińskiego.

Projekt funduszu pracy opracowany 
przez blok bezpartyjny, przewiduje na­
stępujące roboty publiczne w Zagłę­
biu Dąbrowskiem i w woj. kieleckiem: 

Budowę kolei Kraków' — Miechów i 
Radom — Ostrowiec; rozbudowę węzła 
kolejowrego Zagłębie Dąbrowskie —

Śląsk przez budowę linji kolejowej An­
daluzja T- kop. „Jowisz**..

W dziedzinie dróg bitych, przewi­
dziana jest budowa szosy Kielce — Za­
głębie Dąbrowskie z utworzeniem wę­
zła międzymiastowego łączącego drogi 
w' Zagłębiu Dąbrowskiem; budowa szo­
sy Radom — Kielce — Kraków; budo­
wa magistrali kolejowej Śląsk — Za­
głębie — Częstochowa; regulacja rze­
ki Brynicy i budowa partu rzecznego 
w Mysłowicach.

PRZED ZAWARCIEM TRAKTATU 
HANDLOWEGO POLSKO - SOWIEC 

KIEGO.
W ARSZAW A, 14. 2. (wł.) W przy­

szłym tygodniu  przyjeżdża do W arsza­
w y poseł polski w Moskwie, p. Ł uka- 
sięwicz. W związku z tern przewiduje 
się wszczęcie rozmów o zawarcie trak-, 
ta tu  handlowego polsko - sowieckiego.

DYR. WAŚKIEWICZ SKARŻY ZA­
KŁADY ŻYRARDOWSKIE.

W ARSZAW A, 14. 2. (wł.) B. dyrek* 
to r zakładów żyrardow skich p. W aśkie 
wiez w ystępuje z procesem o odszkodo­
w anie w sumie 10 tys. złotych przeciw* 
ko zakładom żyrardow skim .

Będzie to do pewnego stopnia dal­
szy ciąg procesu Blachowskiego, za-r 
bójcy K oehlera. Proces ten  odsłoni ro­
lę i działalność k ap ita łu  francuskiego 
w zakładach żyrardowskich,

ARESZTOWANIE ANGLIKA - AGI­
TATORA KOMUNISTYCZNEGO.

SZTOKHOLM, 14. 2 (PAT). W czoraj 
policja aresztow ała ang lika  A lberta 
Inkpina,. b. sekretarza angielskiej par* 
t j i  kom unistycznej, zajm ującego ostali 
nio stanowisko sekretarza tow arzystw a 
„Przyjació ł Związku Sowieckiego** — 
Inkp in  przybył z Moskwy do Sztokhol­
mu przed parom a dniam i.

Huragan wojny w Dżehol.
JaponJa kpi i grozi

LONDYN, 14. 2. — Mimo wezwania 
lig i narodów, by Jap o n ja  natychm iast 
w strzym ała operacje wojenne w c h iń ­
skiej prow incji Dżehol, ofensywa od­
działów japońskich, rozpoczęta w so ■ 
botę, trw a  nadal.

W ojska japońskie w ypierają  coraz 
dalej będące wprawdzie w przewadze 
liczebnej, jednak gorzej uzbrojone woj 
ska chińskie. W pobliżu K ail rozgorza­
ła szczególnie zac-ięta walka, bowiem 
chińczycy postanowili za wszelką cenę

Rząd stanowczo domaga się
obniżki cen towarów skartelizowanveh

W ARSZAW A, 14. 2. (wł.) Rząd zde­
cydował zakończyć rozpoczętą akcję oh- 
n itkow ą na tow ary skartelizow ane do 
15 m arca.

W o sta tn ich ' dniach rozpoczęły się 
konferenc je  z przedstaw icielam i pi za­
m ysłu węglowego, na k tórych  rząd wy 
sunął żądanie 20-proc. el<«iżki cen wę­
gla.

Decyzja rządu przyczyniła się nie­
wątpliwie do ostatnich wypowiedzeń 
cennika płac na Śląsku i w Zagłębiu 
Dąbrowskiem, przemysłowcy bowiem 
chcą w ten sposób szachować rząd przez 

- stworzenie nowych trudności.
Ceny nafty według propozycji rzą­

du ulec mają 30 proc. obniżce ceną par 
plcru zaś 20 proc. obniżce.

utrzymać miasto w swych rękach. Ja . 
pończycy bombardują miasto z sarnola 
tów ciężkiemi bombami 1... ulotkami.

Japońską piechotę wspomaga proca 
tego ciężka artylerja, której chińczycy, 
mogą przeciwstawić tylko działa po­
łowę. Zajęcie K ailu przez japończyków 
spodziewane jest lada godzina, miasta 
bowiem otoczone jest ze wszystkich 
stron przez 20.099 japończyków.

Ofensywa w Dżehol wywołuje w o- 
p in ji japońskiej wielkie zadowolenie, 
p rzy równoezesnem oburzeniu na hgę 
narodów, k tó ra  nie uznała argum entów  
japońskich, stw ierdzających, że Dżehol 
jest prow incją m andżurską i wobec te­
go Jap o n ja  powołana jest do w prow a­
dzenia tam  ładu i porządku.

Góra idzie na miasto
12.mm LUDZI POD GROZA ZAGŁADY.

BRUKSELA, 14. 2. Od szeregu ty ­
godni 12.900 mieszkańców m iasteczka 
Couillet kolo C harleroi oraz szeregu o- 
kolicznych wiosek żyje pod znakiem 
grożącej ka tastro fy  law iny ziemnej.

Niebezpieczeństwo w ostatnich duiach 
. wzrosło do tego stopnia, że lada chwi­

la  należy oczekiw ać-katastrofy.
Przecięte - przez wielką -szosę sam o­

chodową pasmo wzgórz poczęło się po­
woli, ale systematycznie obsuwać w 
dolinę. Potworne masy ziemi i odłam­
ków skalnych posuwają się z szybko­

ścią jednego metra na dzień. Kilkuset 
saperów buduje wały i zapory cemen­
towe, aby tylko powstrzymać teu stra­
szny pochód góry w stronę miasta.

U biegłej niedzieli niebezpieczeństwo 
stało się tak  groźne, że musiano zam­
knąć ruch kołowy na szosie.

Burmistrz Couillet zarządził ewaku 
aeję kilku tysięcy mieszkańców dziel­
nic, położonych od strony groźnej góry. 
Dla bezdomnych budowane są pośpiesz 
nie baraki. ,

HITLEROW CY SIŁĄ  U SU N ĘLI 
przewodniczącego kom isji parlam en­

tarnej.
BERLIN , 14. 2. (wł.) Dzisiejsze po­

siedzenie parlam entarne kom isji .o- 
chrony praw  R eichstagu znowu było 
widownią skandalicznych scen wywoła 
nycli przez członka narodowo - soejali 
stycznego. H itlerow cy podobnie, jak  
przed 8-miu dniam i, urządzili kocią mu 
zykę przewodniczącemu komisji, so- 
ęja l - demokracie Loebemu, obrzucając 
go obelgam i i wyzwiskam i nie pozwala 
ląc  na otworzenie posiedzenia.

Gdy Loebe mimo to nie schodził %  

iry b u n y  prezydjaluej, podszedł do nie 
go poseł hitlerow ski F rank , strącił go 

< z fotelu prezydialnego, zajm ując je„ 
go miejsce. W śród niebyw ałej wrzawy 
posłowie stronnictw  mieszczańskich, so 
ojal - dem okraci i komuniści na znak 
p ro testu  opuścili salę.



„ iiism i depesz.
Z PRAKTYK LEKARSKICH KASY 

CHORYCH.
W niezwykłych okolicznościach, 

zm arł w szpitalu w Chełmie niejaki 
Dubaezyński, z zawodu monter. Duba- 
czyński od dłuższego czasu cierpiał na 
bóle głowy w następstwie potłuczenia 
się kiedyś przy pracy. Ponieważ bóle 
te zbyt często mu dokuczały, Dubaczyń 
ski udał się do kasy chorych po pomoc 
lekarską. Ordynujący lekarz zapisał 
mu jakieś proszki, które pacjent zażył 
wkrótce po przybyciu do domu.

Skutki okazały się jednak fatalne. 
Nietylko bowiem ból się nie zmniej. 
szył, ale — przeciwnie — Dubaczyński 
dostał ataku szału. Po przewiezieniu 
go do szpitala — zmarł w strasznych 
męczarniach.

Wypadek ten wywołał ogromne po­
ruszenie. Władze prowadzą docho­
dzenia.

Polityka czy agitacja ?

 0Q0--------

RODZINA SEKCIARSKICH OBŁĄ­
KAŃCÓW USIŁOWAŁA DOKONAĆ

ofiarliicv.cgo „całopalenia" babki.
„Times" donosi z Nowego Jorku, iż 

w Kentucky aresztowano rodzinę, zło­
żoną z ośmiu osób, za popełnienie 
zbrodni w szale religijnym.

Na skutek doniesienia sąsiadów 
wtargnęła policja do mieszkania owej 
rodziny, gdzie policjantów zaskoczył 
straszny widok. W jednym z pokojów 
ustawiony był prowizoryczny ołtarz 
pełen kwiatów i świec kościelnych. Na 
ołtarzu leżała babka tej rodziny, 68- 
letnia staruszka, uduszona grubym zło 
tym  łańcuchem. W łaśnie przygotowy­
wali mordercy stos, aby spalić zwłoki.

Podczas przesłuchania oświadczyli, 
że wszyscy otrzymali tej samej nocy 
we śnie znak od Boga, iż dola rodziny 
wówczas się polepszy, gdy złożą Bogu 
ofiarę. Los padł na starą  babkę.

Obłąkańców aresztowano.

Kto wygrał na loterji?
WARSZAWA. 14. 2.
Zł. 250.000 na nr.: 13611S.
Zł. 100.000 na nr.: 60649.
Zł. 50.000 na nr.: 12333.
Zł. 20.000 na nr.: 143682.
Zł. 10.000 na n-ry: 45179 45578.
Zł. 5.000 na nr.: 60473.
Zł. 2.000 na n-ry: 857 4510 16790 

58035 69079 88983 96937 100380
132355.

Zł. 1.000 na n-ry : 64782 71255
908S7 107584 109405 125438 131277 
136538 141816 142673.

Zł. 500 na n-ry: 6477 26744 32652 
45670 56432 107054 136506 137064 
140437.

Zł. 400 na n-ry: 2043 3358 11372 
20563 32594 35385 52021 84150
89012 91290 111974 131314 136025
143985.

Zł. 300 na n-ry: 4865 9984 11848 
20150 21778 23278 26960 27086 28024 
35326 396 738 39669 44270 46390
48897 56456 58358 59883 908 62167 
64527 70505 943 71006 393 72835
75664 77457 79439 82379 84614
90350 92093 92554 910 103694 117008 
120245 121721 123590 982
93080 96916 97015 99157 .102124
127035 557 136090 138425 705 144075 
481 147237.

Premje (zł. 100.000 premij po­
dzielonych zostanie między ponow 
nie wygrywające- losy, w zależności 
od ilości tychże. Wysokość poszcze­
gólnych premij ustalona zostanie po 
ciągnieniu 4 klasy).

N-ry: 94 431 2990 4908 5533 
805 7270 278 882 8448 916 9589 11376 
601 14999 18018 23264 24446 25921 
26567 30044 31222 33415 34710 35396 
450 482 805 812 37450 37491 749
12385 423 45179 578 46084 177 436 
47753 49637 50087 51235 52021 52043 
522 53465 55090 55163 56006 634
57456 58033 371 59542 60688 61287 
62015 429 690 759 65861 66174
71255. 73815 74387 75664 76865
77220 78419 80484 778 997 81294
82610 84337 85219 87901 90885
91119 93117 95184 558 746 96209 265 
916 99489 100104 142 101554 104306 
107946 109962 111383 420 112.957
11.4005 8S1 116321 614 117076 119330 
120660 121916 123353 127557 129763 
130065 536 131259 135863 136090 112 
961 994 137728 138186 662 142173
144388 145119 338 359 147700

Hitler wystąpił rzekomo z wy­
wiadem, nie przynoszącym zaszczy­
tu jego zdolnościom dyplomatycz­
nym, ani nie podnoszącym jego pre 
stiżu, jako męża stanu. Wysunąć w 
jednem oświadczeniu żądanie roz­
brojenia Francji, zwrotu Pomorza, 
zwrotu Kolonji, okrasić to wszyst­
ko pełnemi nieuctwa argumentami 
o „ludności niemieckiej" na Pomo­
rzu, posolić frazesami pokojowemi, 
osłonić obroną republiki przeciw 
Hohenzollernom—jest to akurat py 
szny program cło przemówienia 
przedwyborczego w „Sport — Pa- 
last", ale nie więcej. Agitator stał 
się kanclerzem Rzeszy — świadczy 
to w pewnej mierze pochlebnie o agi 
tatorze. Ale zarazem jeśli „Sunday 
Express" pisze prawdę — widzimy 
że kanclerz Rzeszy stał się agitato­
rem — a. to świadczyłoby napewno 
niepochlebnie o kanclerzu.

Wydaje się, że Hitler nie zdaje 
sobie sprawy, że potęga wymowy 
nietylko nie jest wszechmocna — 
lecz nawet bynajmniej nie wszę­
dzie daje te same efekty. Mówić ze 
szpalt gazety angielskiej to, co się 
mówi z trybuny „Sprot — Palastu"
— to znaczy osiągnąć rezultaty 
wprost przeciwne. Co tłumy podnie 
conych berlińczyków będą oklaski 
wać, to nie wywoła ani entuzjazmu, 
ani zachwytu w europejczykach 
wogóle. Agitator Hitler spostrzegł­
by się prędko, jak dalece jego sło­
wa — magiczne w Berlinie — mo­
gą być niefortunne gdzieindziej, 
gdyby np. spróbował swoje „nie­
mieckie kazanie" powtórzyć w ja- 
kiemkolwiek mieście tego Pomorza, 
które uważa za zamieszkane przaz 
„ludność niemiecką". Sądzimy, że 
gdyby takiemu hipotetycznemu wy 
stąpieniu p. Hitlera nie towarzyszy 
ła dostateczna asysta policji — z 
trudem mógłby wynieśA w całości 
swoje przekonania z mas „tęsknią 
cej" rzekomo doń „ludności".

Dlatego wystąpienie kanclerza 
Hitlera (mimo iż jest on kanclerzem 
państwa zasługującego ze względu 
na wiele istotnych zalet na prawdzi 
wy szacunek) — musimy uważać 
za kpiny z urzędu kanclerskiego i 
kpiny z powagi Rzeszy. Są to w pe­
wnej mierze również kpiny i z E- 
uropy. Mówić otwarcie światu ta­
ką niedorzeczność, jak to, że lud­
ność Pomorza jest „niemiecka" — 
na tego rodzaju żarty może pozwo 
lić sobie tylko albo krótkozwroczny 
cynik, sądzący, że da się światu 
wmówić, że białe jest czarne, czar 
ne zaś białe, — albo też zwykły 
analfabeta, nie znający sprawy o . 
której gada.

Z całego wywiadu Hitlera wła 
ściwie interesujący jest tylko ten 
problemat: czy obecny kanclerz 
Rzeszy należy do okłamujących, 
czy do okłamanych 1 Tak długo bo­
wiem i tak usilnie wmawiano, że 
„korytarz" zamieszkały jest przez 
miljony nieistniejących niemców, 
aż miljony istniejących gdziein­
dziej niemców w to uwierzyły. Je­
dnak na forum miedzynarodowem 
żaden dotychczasowy polityk Rze­
szy argumentu tego nie użył 
gdyż każdy wiedział, o ile łatwiej 
jest okłamywać swoich rodaków, 
niż względnie bezstronnych cudzo­
ziemców. Hitler zdaje się zaryzyko 
wał uroczysty wjazd w szranki 
międzynarodowe na tern kłamstwie 
właśnie. Biegu do mety nie wygra
— wiadomo bowiem, że kłamstwo 
ma krótkie nogi. Ale sam fakt takiej 
nieostrożności nasuwa, przypuszczę 
nie, czy ten wvmowny demagog 
sam nie jest tylko megafonem, pow 
tarzającym bezkrytycznie to, co 
świadomi zarówno prawdy, jak fał 
szowania jej,, podsunęli mu do pow­
tarzania 1

Przypuszczenie takie nie wyda* 
je się być niemożliwe. Kto wie, czy 
ten największy niemiecki agitator1 
nie jest poprostu zaaeitowanyl Ale 
w takim razie należałoby szczerze

współczuć Państwu, gdzie ster rzą­
dów oddany został w ręce ludzi, któ 
rych umysłowość nie przerasta za­
kresu literatury wyborczo ■— dema­
gogicznej.

Mimo wszelką kurtuazję, jaką sta 
ramy się okazywać osobom sprawu 
jącym oficjalnie rządy — nie może 
my jednak nie nazwać rzekomego

wystąpienia kanclerzu Hitlera powa 
żnem, lub zaslugującein na uwagę z 
innego względu, jak wgńcd piy* 
ehozę niemiecką.

Wobec zaś psychozy szerzącej 
się u sąsiada, należy oczywiście 
przedsięwziąć wszystkie środki c- 
strożności — które napewno nie bę­
dą polegać na., gadaniu.

Ubezpieczenia spo łeczne
stanowią około 1 proc. kosztów produkcji.

Ilekroć mowa o sprawach z w ija ­
nych z powiększeniem rynku pracy, ob­
niżką cen, a nawet gdy tylko mowa o 
zagadnieniach natury  gospodarczej 
wogóle, spotkamy sie niewątpliwie z 
ostremi skargam i na nadmierną 
strony sfer gospodarczych wysokość 
obciążeń socjalnych. W rozumowaniu 
tych sfer zarówno niepowodzenia na­
szego eksportu, jak  wysokie ceny prze-* 
mysi u skartelizGwanego, jak  wreszcie 
niemal cały kryzys i jego napięcie 
znajdują swe uzasadnienie w wysokich 
obciążeniach socjalnych. Mówi sie pizo 
cież nieustannie o tern, że zdolność kon­
kurencyjna naszej wytwórczości na 
rynkach światowych jest sparaliżo­
wana przez świadczenia socjalne. Mówi 
sie o sztywności obciążeń socjalnych, 
przytacza sie kolumnj cyfr na dowód, 
ile kosztują te obciążenia. Wreszcie 
wskazuje sie budżety, wpływy i wy­
datki ubezpieezalni, faseynująe znowu 
miljonowemi liczbami dla udowodnie­
nia, ile to społeczeństwo na ubezpiecze­
nia wydaje., nieledwie trwoni.

A przecież już studjum  m inisterjum  
pracy, wydane w r. 1928 p. t. „Obcią­
żenia produkcji na rzecz ubezpieczeń 
społecznych", w okresie bardzo namięt­
nych ataków ua „ciężary socjalne", po­
winno było rozwiać raz na zawsze le­
gendo o nadmiernych obciążeniach w 
tej dziedzinie, przedewszystkiem zaś o 
decydującym wpływie obciążeń socjal­
nych na zdolność konkurencyjną naszej 
produkcji.

O zdolności konkurencyjnej decy­
duje — jak to wykazało wspomniane 
studjum, — tak  wiele i tak skompliko­
wanych czynników, że wyodrębnianie 
jednego czynnika i wyolbrzymianie go 
do roli decydującej musi wywołać wra 
żenie niepoważnego traktow ania spra­
wy. Jest przytem ciekawą rzeczą, że te 
same niemal argumenty o „przeciąże­
niu" świadczeniami soejaluemi i o bra­
ku możliwości konkurowania z towa­
rem polskim podnoszono również w sfe­
rach gospodarczych krajów  z Polską 
konkurujących. Najgłośniej o tern mó­
wiono w Niemczech. A jednocześnie 
nasz przemysł nieustannie podnosił, że 
to on właśnie nie może w alczyć na ryn­
kach zagranicznych z towurem niemiec 
kim, wskutek przeciążenia świadczenia­
mi soejalnemi.

Ciekawe dane porównawcze podaje 
studjum Herm ana Horowitza p. t. 
„Czy obciążenia społeczne są ciężarem 
socjalnym" w  ostatnim kwartalniku 
„Praca i Opieka społeczna".

Globalne sumy świadczeń (opłat p ra 
codaweów, pracowników i państwa), 
przytaczamy za p. Horowitzem, na rzecz 
ubezpieczeń społecznych wynosiły w 
r. 1928: w Niemczech (bez ubezp. od bez­
robocia) — 4,4 m iljardy mk„ z ubezp 
od bezrobocia — 5,5 mil jard  a mk.; w 
Anglji bez ubezp. od bezrobocia 108 
milj. funt. szterl., z nbezp. od bezrob.
— 150 milj. funt. szterl.; w Ita lji bez 
ubezp. od bezrobocia — 1,2 m iljarda li­
rów, z ubezp. od bezrob. — 1,3 m iljardy 
lirów; w Czechosłowacji — 3,1 m iljardy 
kor. ez.; w Szwecji bez ubezp. od bezrob.
— 120 milj. kor. szw., z bezrob. — 123 
miljony kor. szw.; w Polsce bez ubezp. 
od bezrobocia — 480 milj. zł., z ubezp. 
od bezrobocia — 550 milj. zł.

W przeliczeniu według ówczesnych

kursów na złote polskie da to: Polska 
wydała w r. 1928 około 5 proc. tego, co 
Niemcy, około 9 proc. tego, co Anglja, 
około 9 proc. tego, co Italja , około 2/3 
tego, co Czechosłowacja i prawie dna  
razy tyle, co Szwecja, Ale Szwecja liczy 
sześć miljonów ludności!

Przytoczone powyżej cyfry nie stra ­
ciły nic i dziś ze swej aktualności, bo 
choć powszechnie zanotowano fakt ob­
niżenia świadczeń ubezpieczeń w czasie 
kryzysu, to jednak zbyt chętnie zapo­
mina sie o teni, że redukcja świadczeń 
w tych państwach nie została związana 
z redukcją opłat na ubezpieczenia.

W dzisiejszej rzeczywistości częst­
szym od argumentu konkurencyjności 
jest argument nieopłacalności produk­
cji wskutek ciężarów socjalnych. Za­
tem przynajm niej cześć winy za 
wzrost bezrobocia rzekomo spada na 
ubezpieczenia społeczne. I  ten argu­
ment omówiło w swoim czasie wzmian­
kowane już studjum m inisterjum  pra­
cy, ale istotny cios zadały mu dopiero 
badania komisji ankietowej, przepro­
wadzone w r. 1.928, dla obliczenia wa­
runków i kosztów produkcji w szeregu 
gałęzi przemysłu. Kom isja ankietowa 
przeprowadzała swe badania za lata 
1925 i 1920, a zatem dla la t niepomyślnej 
konjunktury. W badaniach brali udział 
zarówno przedstawiciele sfer gospodar­
czych, jak  i świata pracy.

Otóż komisja ta  podaje wysokość 
udziału kosztów ubezpieczeń społecz­
nych w ogólnych kosztach produkcji: 
w przemyśle węglowym, w którym — 
jak  wiadomo — koszt robocizny jest 
szczególnie wysoki, koszt ubezpieczeń 
społecznych wynosił 4,2 proc. kosztów 
wydobycia, w przemyśle metalurgicz­
nym 1,84 proc. wartości produkcji, we 
włókienniczym 0,3f — 0,98 proc. kosztów 
produkcji, w naftowym 8,5 proc., w cu­
krowniczym koszt wszelkich świadczeń 
socjalnych, nietylko ubezpieczeń spo­
łecznych, wynosił 0,94 proc. kosztów pro 
dukeji, w przemyśle naw,ozów sztucz­
nych wszystkie świadczenia społeczne 
0,89 — 1,26 proc.

J a k  z tego wynika koszt ubezpieczeń 
społecznych wyraża sie przeciętnie cy­
frą  około 1 proc. kosztów produkcji. 
Nietrudno z tego ocenić, jak i wpływ 
na ceny mogłoby mieć nawet zupełne 
zniesienie ubezpieczeń społecznych.

To też należy z całym naeiskiem pod­
kreślić, że nie w kosztach ubezpieczeń 
społecznych, ani nawet w kosztach ro­
bocizny, trzeba szukać tajemnicy wy­
sokich kosztów produkcji i wysokich 
cen! I  nie w obniżeniu tych obciążeń 
szukać środków do obniżenia een i o- 
żywienia żyeia gospodarczego! Robo­
cizna w szeregu przemysłów stanowi 
tak mały procent kosztów ogólnych, że 
zamach na nią wydaje się być masko­
waniem całkiem innych celów.

Jest rzeezą godną zastanowienia że 
w ialnie w dobie kryzysu gospodarcze­
go, niektóre państwa, jak  Francja i 
Stany Zjednoczone Am. Półn., które nie 
posiadały dotychczas ustawowych ubcz 
pieczeń społecznych, właśnie je wpro­
wadzają. Widocznie nie obawiają sie 
one ujemnych skutków wprowadzenia 
tych ubezpieczeń, a natomiast wielce 
sobie ważą ich działanie dodatnie.

Leopold Tomaszkiewicz, 
poseł na sejm.
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Przemysłowcy górniczy w Zagłębiu Dabrewsktan k r o n i k a
■9 JS HsB «? & g  I T  A T I7UłJT» A DUTVT?

wymówili płace wszystkim robotnikom.
N A  K O PALNIACH  W YW IESZONO WCZORAJ O DPO W IEDNIE ZAW IADOM IENIA. — W YSO. 

KOŚĆ OBNIŻKI PŁAC MA BYĆ OGŁOSZONA W  TYCH DNIACH.
T Niedługo trzeba było czekać u a 
'decyzję rad y  zjazdu przemysłowców 
górniezych Zagłębia Dąbrowskiego 
w spraw ie poruszanej przez nas 
Wczoraj obniżki płac robotniczych 
w przemyśle górniczym.

W e wczorajszym  artykule, oma­
w iając  w ysunięte przez przem y­
słowców górniczych na Śląsku żą­
dania 25 proc. obniżki płac, zazna­
czyliśmy, że jeśli chodzi o Zagłębie 
D ąbrow skie w spraw ie tej nic się 
dotychczas konkretnego nie słysza­
ło, aczkolwiek krążyły już pogłoski 
o decyzji rady zjazdu co do obniżki 
płac.

N ie chcąc uprzedzać faktów o- 
graniczyłiśm y się tylko do s tw ier­
dzenia, że akcja obniżkowa przemy­
słowców śląskich jest zgranem posu 
nięeiem przemysłowców wszystkich 
trzech Zagłębi węglowych. Niedlu-

f‘ o trzeba było czekać, aby się prze- 
onać o słuszności tych słów.

W czoraj rano na w szystkich ko­
palniach Zagłębia Dąbrowskiego, 
Zrzeszonych w  radzie zjazdu prze- 
tpysłowców górniczych ukazały się 
następującej treści ogłoszenia:

„W m yśl uchwały rady zjazdu 
przemysłowców górniczych i hutni­
czych w Sosnowcu niuiejszem wyma­
wiam y robotnikom wszystkich ko­
palni dotychczasowe płace, przyczem 
wysokość obniżki płac oraz termin, 
od którego nowe płace bedą obowią­
zywały, zostaną ogłoszone później".

Oto jes t tekst ogłoszenia, jak ie  
wywieszone zostały na wszystkich 
kopalniach zaglębiowskich. R ada 
zjazdu wysłała również odpowied­
nio zawiadom ienia o wymówieniu 
płac wszystkim  związkom zawodo­
wcy m.

W iadomość o wymówieniu clac 
robotniczych na  kopalniach wywo­
łała wśród rzeszy robotniczej olbrzy 
m ie poruszenie.

Rzesze pracujące robotników

Z życia Z.Z.Z.
Zagłębia Dąbrowskiego,

W  ub. niedziele odbyło sie w So­
snowcu zebranie porozumiewawczo słu 
óhaczy kursu  społecznego dla działaczy 
robotniczych i m łodzieży ZZZ. Zebra­
nie zagaił sekretarz  okręgowy p. A. 
Czekaj, przewodniczył kierow nik k u r. 
Su u. Giersz.

Sekretarz  Czekaj w ygłosił re fe ra t 
p. t. „Praca państwowo - społeczna i 
zawodowa młodzieży robotniczej" w 
którym  poruszył szereg zagadnień, do 
tyczących ro li młodzieży robotniczej w 
pracy  nad budową Polski.

Po referacie w yw iązała sie ożywio­
na dyskusja, w której skrystalizow ał 
sic ogólnie p rzy ję ty  pogląd, że mło­
dzieży winna przystąpić do praktycznego 
rozwiązywania spraw, będących najży 
wotinejszcmi zagadnieniami świata ro 
botniczego. Pod koniec powzięto odpo­
w iednią rezolucję.

W ybrano tymczasowy zarząd w 
skład, którego weszli pp.: kier. Giersz, 
Jekr. Czekaj i słuchacue_ kursu pp.: 
D rygała Lina, Stawiarski, Smolec, Ro 
gowski, M ieliński. N astępne zebranie 
postanowiono zwołać za dwa tygodnie. # * #

W W io  wicach odbyło się zebranie 
młodzieży, na którem sekr. Czekaj po 
inform ow ał zebranych o reorganizacji 
kół młodzieży ZZZ. na sekcje młodzieży 
przy kołach ZZZ. starszych. Zebrani 
postanowili przystąp ić  do ZZZ. i 
stworzyć sekcję młodzieży.

W  K lim ontowie, w niedzielę ZZZ. 
Urządziło wieczorek dla członków, na 
którym  członek p. Piechnik w ygłosił 
przemówienie, poświęcone zagadnie­
niem m orza i Pom orza, p. Czepczyk mó 
wił o p racy  zawodowej młodzieży i 
starszych. Żebrani w m iłym  n as tro ją  
bawili się do późnej nocy.

W  Czelad7A rów nież odbyło się ze­
branie górników ZZZ.. na którem  prze 
m awiał p. Sadowski o ciężkiem położe­
niu górników! o obniżkowych planach 
przemysłowców.

W czwartek, dnia 18 bm. o godz. 
18, odbędzie się zebranie młodzieży, na 
którem bodzie sekretarz okręgowy p. 
Czekaj. ‘

znajdują się obecnie w skrajnej nę­
dzy. Ich zarobki, dockodząee najwy 
żej do 70 zł. miesięcznie, nie mogą 
wystarczyć na najniezbędniejsze 
potrzeby życia. '4  gjift

Gdyby robotnicy pracowali na 
w szystkie dniówki w  tygodniu i za­
rabiali przeciętnie do 200 zl. m ie­
sięcznie, wówczas spraw ę obniżki

płac możnaby poddać dyskusji. W i 
warunkach obecnych jest to rzecz 
absolutnie niemożliwa!

C entralny związek górników, w 
związku z wytworzoną sytuacją, 
zwołuje na  niedzielę na godz. 10 r a ­
no w Sosnowcu kongres delegatów, 
mężów zaufania, na  którym  oma­
w iana będzie spraw a obniżki płac.

Rarańcza
15.11.1918 — 15.11.1933.

(W 15-tą ROCZNICĘ BITWY SIOCZONEJ PRZEZ II BRYGADĘ LEG.JO 
NÓW POLSKICH Z WOJSKAMI AUSTRJACKIEMI).

Dniem, który pq wieczne czasy bly- że ule jedno życie zgasło,
szczeć będzie w.dziejach oręża polskie­
go, to dzień 15 lutego 1818 r., w którym  
II karpacka brygada Iegjonów pol- 
skieh zbrojnym czynem, zakładając 
protest przeciwko ohydnej zbrodni o- 
derwania od Polski męczeńskiej ziemi 
chełmskiej, na mocy t. zw. ..traktatu 
brzeskiego", wśród całonocnej i krwa­
wej walki z czterema dywizjami austr 
jackiemi, przedarła się pod Rarańczą 
przez front i poszła na obce rubieże szu 
kać Wolności.

Bój II brygady pod Iłazańczą to 
drugi i ostatni etap buntu, podniesio­
nego jeszcze w r. 1917 przez I brygadę 
leg. poi. przeciwko wszystkim zabor­
com, który obudził Naród cały, targ­
nął jego sumieniem i wzniecił wiarę we 
własne siły. Pierwszy etap tego buntu 
doprowadził do Magdeburga i Szezy- 
piorna, — drugi i ostatni zrodził czyn 
Rarańczy i Kaniowa, prowadząc przez 
kazamaty Baturynki i Wołogdy, przez 
tundry Murmania, bezkresy Sybiru ł 
stepy Kubania na szerokie drogi Wol­
ności.

Żołnierz II brygady rzucając pod 
Rarańczą wiedeńskim hofratom z hr. 
Czerninem na czele okrzyk bojowy: — 
„Precz z kajdanami", przełamał niewo­
lę ducha polskiego, przypomniał roda­
kom, że z pod Grunwaldu swój ród w y­
wodzą. N ie to, że szary żołnierz II bry­
gady skąpał się w własnej krwi, nic tn,

„Na wojnę z Niemcami”
NOWY SPOSÓB O SZUSTW A UDAŁ SIĘ  W  WOLBROMIU.

Onegdaj ukazał się w W olbro­
miu ciekawy typ  oszusta. Miody i 
dość gładkiej powierzchowności o, 
sobnik, odwiedził k ilka sklepów w 
W obromiu, zam aw iając większe i- 
lości artykułów  spożywczych dla 40 
ludzi, k tórzy mieli przybyć pocią­
giem do W olbrom ia i w okolicy roz­
począć p raw dziw e. ćwiczenia w oj­
skowe. *

Przedstawiał się wszędzie jako 
hr. Potocki z Łańcuta, student uni­
wersytetu lwowskiego. Swojem o- 
powiadaniem o przybyciu 40 łudzi 
— uczniów szkoły rolniczej ze Lwo­
wa pod jego dowództwem do W ol­
bromia, gdzie po przeprowadzeniu 
przepisowych ćwiczeń, ma się roz­
począć wojna z Hitlerem, tak zdez. 
orjentowal mieszkańców, że przez 
dwa dni mówiono tylko o wojnie z

Niemcami.
„H rabia Potocki“ zgłosił się rów 

nież do p; Marji Rotter {K rakow ­
ska 16), u k tórej w ynajął mieszka­
nie dla siebie na czas dłuższy. Pod 
pretekstem  udania się na st. W ol­
brom i dowiedzenia o m ającym  przy 
być transporcie broni i am unicji 
wojskowej, pożyczył palto męża p. 
Rotterowej. Od furm ana SzPektyn- 
gera, który  miał jechać po tę amu­
nicję, pożyczył kilka złotych.

J a k  wykazało dochodzenie poli­
cyjne, oszust ponaciągał sklepikarzy 
wolbrómskich na drobne kwoty na 
poczet przyszłych dostaw dla swej 
p a rtji, m ającej wojować z H itle­
rem.

Oszust ulotnił się w niewiado­
mym kierunku.

Ujęcie sprawców barbarzyńskiego zdemolowania
kapliczki św. Jana w Myszkowie.

Donosiliśmy już o barb a r  zy li­
skiem zdemolowaniu kapliczki Iw. 
Jana w Myszkowie. Dzięki energicz 
hemu dochodzeniu policjji w Mysz­
kowie zbrodniarze zostali ujęci, a- 
resztowani i przekazani do decyzji 
sędziego śledczego w Zawierciu.

Są to Kazimierz Mach i Edward 
Bitnerowsfei, mieszkańcy M yszko­
wa, liczący po 25 lat, bezrobotni, 
którzy za złe sprawowanie się zo­

stali usunięci z pracy w fabryce 
papieru.

Staraniem  dyrektora S tanisław a 
B auerertza kapliczka została grun­
townie odnowiona, a w  nadchodzącą 
niedzielę procesja n a  czele z miejscó 
wymi księżmi z kościoła p a ra fia l­
nego uda się do kapliczki, gdzie zo­
stanie dokonano poświęcenie ka­
pliczki po sprofanow aniu jej przez 
plugawe ręce.

bo z dymu 
i grzmotu bitwy pod Rarańczą wyro­
sło tysiące serc ofiarnych, które po­
chwyciwszy za drzewce sztandaru hono 
ru i Ojczyzny, już go z rąk nie wypu­
ściły.

Może nie ezas jeszcze pisać historję 
Rarańczyt, — ale czas uczcić pamięć 
tego czynu.

Nie wątpimy, że cało społeczeństwo 
zagłębiowskie uczci ten bohaterski czyn 
legionowy w najbliższą sobotę, tj. 18 
bm. i weźmie liczny udział w uroczy, 
stościach, których program niżej po­
dajemy.

Grodz. 10. Nabożeństwo żałobne w 
kościele p a ra fja ln y m  w Sosnowcu, po 
nabożeństwie przem arsz przed P ły tę  
N ieznanego Żołnierza, złożenie wieńca, 
przemówienie prof. K. Nawrockego.

Godz. 20. U roczysta akadem ja w tea­
trze m iejskim  na k tó rą  złożą się: Częśó 
L — 1. Zagajenie. 2. H ym n narodow y— 
odegra o rk iestra  „Gwarectwa Hr. Re­
nard". 3. „Szlakiem bojowym Ii-ej k ar 
packiej b rygady" — w recytacji p. M. 
Paczyńskiego. 4. W iązanka pieśni legjo 
nowych — odegra orkiestra „Gwarę, 
ctwa H r. Renard". 5. B itw a pod R arań  
czą — przemówienie profesora Marja. 
na Kantor - Mirskiego, uczestnika te j­
że bitwy. 6. H ym n legjonistów  polskich 
„My pierw sza b rygada" — odegra or­
k iestra „Gwarectwa H r. Renard".

Część II. Sułkowski, obraz I-szy d ra­
m atu  S tefana Żeromskiego, w w ykona­
n iu  artystów  tea tru  miejskiego, pod 
reżyserją dyrek tora Rom ana Tańskie­
go.

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Faustyna 
.lutra Juljany 
Wschód słońca: 7.0 
Zachód słońca: 4,57

R ń D J O
WARSZAWA.

Środą, 13 lutego.
11.40. Codz. P rzegląd P ra sy  Polsk.

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu. 
12.05. P rogram  na  dz. bież. 12.10. P ły ty . 
13.20. Urz, kom. PIM . 15.10. Urz. kom. 
Państw . Inst. Eksport. 15.15. Kom. go*, 
spodarcay. 15.30. K ron ika  harcerska; 
15.35. P ro g ram  dla dzieci. 16.00. P ły ty ,
16.40. Rarańcza. 17.00. Odczyt' d la nau­
czycieli. 17.15. Kom. dla żeglugi i ryba  
ków. 17.20. P ły ty . 17.40. Ubezpieczenie e- 
m ery talne prac. umysłowych. 17.55. P ro  
gram  na dz. nast. 1.800. M uzyka lekka;
19.00. Rozmaitości. 19.20. Skrzynka roln,
19.30. Feljeton lit. 39.45. P ras. Dz. R adj,
20.00. K oncert ze Lwowa. 20.50. W iad, 
sport. 20.55. Dod. do P ras. Dz. Radj<
21.00. Recital fortep. 21.55. Recital śpię 
waezy. 22.25. M uzyka tan. 22.40. Odezyti 
W jęz. ang. ze Lwowa. 22.55. Kom. m e. 
teor. dla kom. loitn. 23.00. M uzyka tan.

KATOW ICE.
Środa, 15 lutego.

11.40. Codz. Przegl. P ras. Polsk. 11.58 
Sygnał czasu z W arsz. 12.10. P ły ty . 
13.15. Kom. gospod. 13.20. Kom. meteor, 
z W arsz. 15.10. Kom. z W arsz. 15.25. In ­
termezzo muz. 15.35. P rogram  dla  dzieci
16.00. P ły ty . 16.40. Tr. z W arsz. 17.15. In* 
ter mezzo muz. 17.40. Odczyt z W arsz. 
17.55. P rogram  na  dz. nast. 18.00. M uzy 
ka lekka. 19.00. Gospodyni śląska. 19.15, 
Rozmaitości. 19.25. Kom. Zw. Mł. Polsk,
19.30. Tr. z W arsz. 20.00. M uzyka lekka.
20.50. R ecital śpiew. 22.25. M uzyka tan , ‘
22.40. P rogram  na dz. nast. 22.45. Muzjt 
ka tan. 22.55. Kom. meteor. 23.00. Skrzyń 
ka poczt, w jęz. franc.

— O0Q—
TEA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU.

Dziś w środę, 15 bm. o godz. 8.15 wie* 
czotem — po cenach popularnych od 49 
gr. do 2.49 zł. — „Rasputin", ciesząca 
się olbrzym iem  powodzeniem sztuka W,
8 obrazach T o łsto ja  i Szczegolewa. — 
U dział bierze cały zespół z dyr. T ań­
skim  w roli tytułow ej oraz doangażo*. 
w any chór rosyjski. E fektow ne kostju* 
m y i dekoracje, koncertow a g ra  wszyst* 
kich wykonawców, św ietnie opanowana 
rolo i niezwykle interesująca treść, trzy, 
m a ją  widza w napięciu od pierwszej do: 
ostatn iej sceny. W idowisko kończy się 
o godz. 11-ej. B ilety  wcześnie sprzedaje 
firm a  W ł. Czechowski, ul. 3 m a ja  8.

W  czwartek, 16 bm. — „Rasputin".— 
Ceny popularne.

W  piątek, 17 bm. — występ znakomi 
te j a r ty s tk i te a tru  „Habima", niezrów­
nanej odtwórczyni piosenek ludowych, 
dziecięcych, chasydzkich i utworów dra 
m alyeznych Chajele Grober. — Ceny, 
m iejsc od 90 gr. do 2.50 zł. łącznie z do­
płatam i. Początek o godz. 8.15.

TEA TR W BĘD ZIN IE.
Głośna sztuka T ołstoja i Szczególe-, 

wa „Rasputin" g ran a  będzie w Będzi­
nie dwukrotnie: we wtorek, 21 i środę 
22 lutego w sali k ina  „Nowości". Ceny 
m iejsc od 90 gr. do 3.39 zł. (łącznie z do­
płatam i).

Z SOSNOW CA.
(s) A kadem ja ku ezci poległych ro­

botników pod h u tą  K atarzyną w 1905 
roku. W ubiegłą niedzielę w sali domu 
ludowego, staran iem  stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych odbyła się aka­
dem ja poświęcona pam ięci poległych ro 
botników pod h u tą  K a ta rzy n ą  w  So­
snowcu w 1905 roku.

A kadem ję zagaił prezes stow arzy­
szenia więźniów politycznych p. Ufel. 
N astępnie wygłoszono dłuższy re fe ra t 
o rew olucji w 1905 roku i je j znaczeniu 
historycznem.

Uroczystość zakończono herbatką 
towarzyską.

(s) Skoczyła do rzeki. Du. 13 bm„ u- 
mysłowo chora W ik to rja  Bałdys, la t 
70, zam. przy ul. Kaplicznej 2 w Milo-, 
wicach, usiłow ała popełnić samot ćj* 
stwo, skacząc do rzeki B rynicy. Po wy, 
dobyciu, w stanie ciężkim, przewiezio­
no ją  do szpitala.

NAW AŁNICA ŚNIEŻNA NAD  
ŻAGŁĘBIEM.

Wczoraj około godz. 9 rano natj 
Zagłębiem przeszła nawałnica śnież 
ńa połączona z silnym  wiatrem.

Przez kilkanaście m inut niebo 
pokryte było czarnemi chmurami* 
a w powietrzu unosiły się tum any 
śniegu.

Silny w iatr poczynił w niektó­
rych miejscowościach pewne Szkody

Z jednego z domów pod Olkg- 
sjsem (Sikorka) w iatr zniósł zuDeł- 
hie dach domu.



(s) 13 rocznica odzyskania morza na 
Niemcach. Staraniem oddziału lig i mor 
skiej i kolonjalnej na Niemcach, w 
związku z 13 rocznicą odzyskania dostą 
pn do morza w ub. niedzielą odbyło sią 
manifestacyjne zebranie przeciwko za­
kusom niemieckim na całość naszych
gcanic. . .  T , r .

Zebranie zagaił prezes oddz. L. M. i 
If. p. J. Zygmański, poczem przemó­
wienie w ygłosił prof. Sfaśko pt. „Zna­
czenie dostępu do morza dla narodów 
wogólp, a dla Polski w szczególności". 
Wygłoszono kilka okolicznościowych 
dekłamacyj przez członków oddziału 
marynarzy szkolnych. Nas tąpnie przy­
jęto rezolucją, stwierdzającą gotowość 
społeczeństwa do obrony Pomorza. Ze* 
branie zakończono odśpiewaniem „Ko­
ty".

(s) Ogłoszenie. Koncesjonowana 
przez Min. W. R. i  Ośw. Publicz. Szko­
ła Muzyczna im. Moniuszki w Sosnow 
cu przyjmuje zapisy do wszystkich 
klas w sekretarjacie szkoły przy ul. Ma 
lachowskiego Nr. 5 (I piętro). Tel. 1-87. 
Zespół profesorów szkoły składa się z 
wybitnych pedagogów o długoletniej 
praktyce: jak p. próf. E. Horbaczewska 
ceniona śpiewaczka opery petersbur 
skiej (śpiew), p. prof. F. Sachse, absol 
went Konserwatorium Królewskiego 
w Lipsku, znany na terenie Zagłębia 
(przedm. teoretyczne), p. prof. H ill, 
absolwent Konserwatorium w Peter­
sburgu, b. koncertmistrz Filharm onii 
petersburskiej (skrzypce), p. prof. Z. 
W eininger, laureat konkursu kompozy 
torskiego w Cambridge (U. S. A.), 
(skrzypce, klasa kameralna), p. prof. 
Klein, wybitny pianista, _ absolwent 
Konserwatorium w W iedniu i  Paryżu 
(fortepian), p. prof. B. Horbaczewska, 
ceniona artystka scen warszawskich 
(rytmika i plastyka), p. prof. Antoni 
Zawadzki, absolwent Konserwatorium  
w Budapeszcie, b. kapelmistrz Konser­
watorium m. W arszawy oraz 20 p. p. 
(mistrzowskiej orkiestry Polski) oraz 
wielu innych.

— OQO—

Z BĘDZIN A
(b) LOPP. — zwiedzanie Huty Ban­

kowej. Koło instruktorów zawiadamia 
za naszem pośrednictwem swych człon 
ków, że urządza dziś wycieczkę do H u­
ty Bankowej w Dąbrowie, celem zwie­
dzenia urządzeń.

Zbiórka o godz. 3.30 popoł. przed 
gmachem starostwa w Będzinie, skąd 
następnie wycieczka uda się do Dąbro­
wy.

(b) Sprawca kradzieży lampek elek- 
trycznych w  Grodźeu przyłapany. W
korytarzach domów w Grodźeu od pew  
nego czasu ginęły lampki elektryczne. 
Kradzieże ostatnio dokonywane były 
tak często; że stały się dla tamtejszych  
gospodarzy istną plagą.

Zawiadomiona policja wszczęła do* 
chodzenie, które ostatecznie zostało u* 
wieńczone pomyślnym rezultatem.

Mianowicie, notorycznym złodzie­
jem lampek okazał się mieszkaniec Dą 
browy J. Dukat. Dukata przyłapano na 
kradzieży lampek w domu Sołtysa w 
Grodźeu.

Przy zatrzymanym znaleziono kilka 
lampek, które zdążył już ukraść w są­
siednich domach. Dukata przekazano 
władzom sądowym.

Kto to jest?
Fotografii trzeba się

Ponieważ panu Antoniemu Zi­
mochowi potrzebna była fotograf ja 
wypomadował sobie włosy, oczyścił 
buty, włożył surdut, który sobie 30 
lat temu do ślubu* sprawił i poszedł 
do zakładu fotograficznego.

Kiedy fotograf ja była gotowa p. 
Zimoch, aż usta otworzył ze zdumie 
nia. Wcale się nie poznał, taki był 
przystojny.

W domu fotografja wywołała 
również powszechny zachwyt.

— Wiesz Antoś — westchnęła 
tęsknie małżonka — żebyś ty  fakty 
cznie, choć w połowie był taki jak 
na tej fotografji, to byśmy jeszcze 
ze 6-cioro mieli.

P. Antoni zadowolony z siebie 
schował fotografję do kieszeni i po 
szedł na róg do swej stałej knajpki 
gdzie za bufetem urzędował jak zwy 
kle właściciel, p. Josek Boraks.

P. Antoni z dumą w yjął z kiesze 
ni swą podobiznę i pokazał ją  resta 
uratorowi.

— Papatrz no pan, panie Josek.
P. Josek wziął do ręki fotogra-

fję, spojrzał i... parsknął gwałtow­
nym śmiechem.

— Ha, ha, ha! Uj nie wytrzy­
mam! Skąd pan wytrzasnął te hu­
morystyczne pocztówkie? Uj, co za 
twarz! Czy to nie jest ta  małpa z cyr 
ku co um arła1?

przyjrzeć uważnie.
P. Antoni pobladł z gniewu, ale 

milczał.
— Uj, sie ześmiałem ze śmiechu!

— ryczał p. Boraks. —' To jest 
twarz? To jest placek z cebulką, to 
jest siekana wątróbka! Kto to jest 
ten id jota?

P. Antoni zgrzytnął zębami i syk 
nął wściekle.

T- To ja  jestem!
P. Josek raptownie przestał się 

śmiać i mocno zmieszany podsunął 
sobie fotografję pod sam nos.

— Uj! Rzeczywiście? To pan sza 
nowny? Nie poznałem. Bardzo duże 
podobieństwo, kropla w krople! 
Ten generalski wąs! Te mądre O* 
czy! Pan je s t jak wykapany.

— Sam jesteś w brzuch kopany
— ryknął p. Antoni. — Ja  jestem 
zdechła małpa z cyrku? Placek z  
cebulką? Siekana wątróbka? Zoba 
czem czyja gęba za siekaną wątrób* 
kie będzie?

— Panie szanowny! — krzyczał 
p. Josek. Omyliłem się! Nie wiedzia 
łem, źe to pan! Lalka pan jesteś. —, 
Smosarska, urodziwiec, cacy laluś 
mój!

Ale wściekły p. Antoni nie słu­
chał. Najpierw wybił ząb restaura­
torowi potem zbił szybę.

Posiedzi zato z mocy wyroku są 
dowego przez tydzień w areszcia

Obraza czci przynosi dochody!
Pomysłowi historja z papierośnicą,

Paul Martin, paryżanin, był nie 
lada spryciarzem.

Przeczytał wiadomość o tern, że 
nowe ustawodawstwo przewiduje 
wysokie odszkodowania za obrazę 
czci, lub oszczerstwo i postanowił to 
wyzyskać.

U pewnego jubilera na rue de la 
P a iz  kupił wT sobotę popołudniu 
(dzień jest ważny!) papierośnicę za 
12 tysięcy franków i wypełnił czek 
na tę sumę.

Natychmiast potem, udał się na 
przeciwko do fryzjera i tu, _ goląc 
się, zaproponował fryzjerowi, by ku 
pił od niego tę papierośnicę za... 4 
tysiące franków.

— Kupiłem ją, coprawda, przed 
chwilą za trzy razy większą sumę 
u jubilera naprzeciwko, ałe nie po 
doba mi się i chcę się jej pozbyć.

Sprawa ta  wydała się fryzjero­
wi podejrzana i zawiadomił szybko 
póki gość był jeszcze w sklepie, ju­
bilera.

Ten był wobec tego przekonany, 
źe czek jest bez pokrycia. Nie spo­
sób było sprawdzić to w banku 
przed poniedziałkiem (była sobota 
popołudniu!). Nie było innej radyi 
zatrzymano pana M artina i areszto 
wano go.

W  poniedziałek rano jubiler 
zmieszany zjawił się w kancelarji 
aresztu i oświadczył, że czek był w 
porządku.

Paul M artin nie chciał słuchać 
jego przeprosin i powiedział chłód 
nos i-;#!

— Spotkamy się w sądzie. »
W  sądzie zażądał 150 tysięcy 

franków odszkodowania za oszczer 
stwo.

Udało mu się.
Ale tylko raz. Gdy po upływie 

paru tygodni w podobny sposób 
chciał wywołać „obrazę czci“, po­
znano się na kawale i...- skazano go 
na 3 lata więzienia.

(b) Zjazd komendantów hufców cho­
rągwi harcerzy Zagłębia Dąbrowskiego.
,W ub. niedzielę odbyła się w Będzinie 
w izbie 24 drużyny harcerzy konferen­
cja kwartalna komendantów hufców 
chorągwi harcerzy Zagłębia Dąbrow­
skiego.

Na zjazd przybyli: harcmistrz p. M. 
Węgrzeeki z głównej kwatery kwraat. 
rzy w Warszawie, komendant chorąg­
wi p. Z. Korek, członkowie K. Ch., ko­
mendanci wzgl. zastępcy hufców: sosno 
wieckiego, dąbrowskiego, grodzieekie- 
go, myszkowskiego, strzemieszyckiego, 
olkuskiego, zawierekiego i częstochow­
skiego oraz nowomianowani instruk­
torzy.

Hufcowi złożyli sprawozdania z pra­
cy za ostatnie 3 miesiące, oraz z wizy- 
tacyj drużyn. Zkolei omówiono sprawę 
zlotu chorągwi, który odbędzie się w 
Bukownie w czerwcu br. Komendantem  
zlotu będzie hm. Z. Czarnomski. Na 4 . 
Jamxboreo w Gódólo na Węgrzech wy 
jadą dwie drużyny koleją i 2 zastępy 
ha rowerach.

Zjazd połączony był z uroczystością 
przyjęcia nowomianowanych podhąrcm  
do grona instruktorskiego; przyjęcia, 
dokonał hm. M. Węgrzeeki. W czasie 
przerwy uczostnicy konferencji podej­
mowani byli herbatką przez 23 druży­
nę harcerek i 24 drużynę harcerzy.

Następnie omawiano sprawę rater-. 
tów rocznych, II  kursu narciarskiego 
w W iśle, zawodów strzeleckich, listy  
okólne naczelnika głównej kwatery i 
inne sprawy bieżące.

Odśpiewaniem R oty zakończono

Z3aZd' Z DĄBROWY.
(d) Rozpoczęcie kursu OPG. Stosow  

nie do podanej w pierwszych dniach 
b. m. zapowiedzi o rozpoczęciu nowego 
kursu OPG. w komitecie miejskim; 
LOPP. w Dąbrowie, zawiadamia się  
wszystkich, którzy zgłosili już do tej 
pory swój udział, jak i ty.ch, którzy 
mają zamiar zgłosić, że kurs rozpocz­
nie się dn. 16 t. j. jutro o godz. 19-ej w  
lokalu LOPP. w Dąbrowie, ul. Sienkię 
wicza H.

ZE ZWIĄZKU LEGIONISTÓW  
W DĄBROW IE.

Jutro wieczorem w lokalu „Kuźni-. 
cy“ w Dąbrowie odbędzie się nadzwy­
czajne walne zebranie członków związ* 
ku łegjonistów. Zebranie poprzedzi prę 
lekcja na temat: „Przejście drugiej 
brygady pod Rarańczą". Po zebraniu 
odbędzie się w gronie członków skrom* 
na herbatka łegjonowa.

Zarząd związku prosi jednoez&anie 
za, naszem pośrednictwem swych człon 
ków, aby w zięli udział w uroczysto­
ściach obchodu 15-ej rocznicy bitwy  
pod Rarańczą, stoczonej przez drugą 
brygadę legjonów. Uroczystość tę urzą 
dza zw. łegjonistów w Sosnowcu.

Z CZELADZI.
(c) Nowy zarząd zw. rezerwistów. O* 

negdaj przy udziale 30 członków od­
było się walne zebranie związku rezer 
wistów w Czeladzi. Prezesem ponownie 
obrano p. Emanuela Gruszczyńskiego, 
na zastępców: Ryszarda Szwajcera i 
Bronisława Borkowskiego, sekretarzem
— Aleksandra Trząskiego, skarbnikiem
— Teofila Czechowskiego. Na referen­
ta oświatowego powołano St. Placka.-— 
Lokal związku rezerwistów mieści się 
przy ulicy Będzińskiej 19.

Stanisław Andrzej Steeman.

się zaczyna,..
Przekład autoryzowany z francu­
skiego H a l i n y  B o k s e r ó w n y ,

49.
Był skłonny nie posuwać sp ra­

wy dalej, ale pomyślał, że Plante 
nie będzie chciał w tych okoliczno* 
ściach rozwiązywać drugiej zagad­
ki.

— Nie, nie — rzekł — muszę 
wiedzieć, czego się trzymać, zanim 
opuszczę ten dom.

Były to najlepsze intencje w 
świecie, ale jak  się czegoś dowie­
dzieć! _

— W alter, muszę mieć narzędzie 
zbrodni. Muszę je  mieć zaraz, mój 
stary! Powinno być tutaj, ponieważ 
Vau-Hou-Yen tak samo jak i Ber- 
thot nie wyszli stąd ani na chwilę.., 
Zrób mi tę przyjemność i zrewiduj 
najpierw  tych panów...

Van-Hou-Yen poddał się spokoj­
nie tej nowej próbie, natomiast Ber 
thot ziie ukryw ał strachu.

— Nie mają przy sobie broni *—* 
skonstatował W alter.

— Spytaj się Cardota, czy nie 
snaleziono między skonfiskowanemi

rzeczami rewolweru o jednym wy­
strzelonym naboju...

— Nie — rzekł W alter po chwili. 
— Znalazłem natomiast ten płaszcz 
w jakimś kącie. Jedna kieszeń wy­
daje mi się zbyt ciężka.

— Rzeczywiście — powiedział 
Malaise, biorąc płaszcz i kładąc rę­
kę do kieszeni. — Do kogo należy 
ta  skóra? '

— To nie skóra — zaprotestował 
Berthot- — To futro.

— Pańskie?
*— Tak, moje.
■— Bardzo mi przykro, ale ta no­

wa okoliczność nie poprawia pań­
skiej sytuacji — rzekł Małaise, wyj 
mując rewolwer z kieszeni płaszcza

— Broń? Czy może mi pan to 
wytłumaczyć?

Berthot zsiniał. Pot ciekł mu 
z czoła. Złożył drżące ręce:

— Miłości, panie inspektorze.

{jrzysięgam, że to nie ja. Nie zabi- 
em nigdy muchy. Nie wiem, w jaki 

sposób ten rewolwer się tam zna­
lazł.. Albo raczej wiem... Kto go 
tam włożył, aby podejrzenie na mnie 
padło. Ale to nie ja! Dlaczego ja  
miałbym zabijać? Prosiłem go o 
opjum... N ajpierw  mi odmówił, po­
nieważ myślał, że nie będę mógł za­
płacić... Potem dał, a ja  wyszedłem 
z pokoju... To nie ja...

Malaise i W alter zamienili w y­

mowne spojrzenia. Ten człowiek 
mówił szczerze, zresztą dlaczego 
miałby zabijać Ling-Chu? Podczes 
gdy Yan-Hou-Yen... Napewno on 
wsunął broń do kieszeni płaszcza 
Berthota. Ale w jaki sposób dowieść 
mu, że kłamie?

Chińczyk niezwruszońy zdawał 
się nie interesować zupełnie tern, 
co się działo koło niego. Minę miał 
pełną godności.

Berthot wśród płaczu i krzyku 
dowodził swej niewinności. Malaise 
znudzony odwrócił się od niego i 
znów rzucił spojrzenie na aparat 
rad j owy.

Małaise uśmiechnął się- Może-..
Spojrzał na zegarek, wstał i 

przejrzał leżącą na stole gazetę; 
znalazł to, czego szukał.

— A więc — zwrócił się znów do 
Berthota — wszedł pan tu ta j około 
dziesiątej ?

— Punktualnie o dziesiątej, pa­
nie inspektorze. Słychać tu taj bicie 
zegara z katedry. Otworzyłem 
drzwi, zanim skończy! bić,_

Malaise zwrócił się do Yan-Heu- 
Yena:

— A pan?
— Przypuszczam — odparł Chin 

ozyk, — że musiało być kwadrans 
po dziesiątej.

— Niech się pan  liczy z tern co 
pan mówi — rzekł groźnie Milowe.

— Czy jest pan pewien, źe nie 
wszedł pan wcześniej?

Były to jedne z najw spaniab 
szych sideł, jakie inspektor miał 
okazję zastawić w ciągu swej karj- 
ry. Van-Hou-Yen, aczkolwiek był 
bardzo sprytny, musiał w nie wpaść*

— Tak, tego jestem pewien —■> 
rzekł.

— Doskonale — powiedział Ma­
laise. *

Chwycił słuchawki, które przed 
chwilą miał na głowie Ling-Chu, 
wytarłszy je starannie chusteczką* 

Po raz pierwszy w ciągu wieczo­
ru Yan-Hou-Yen zdawał się cz-.mś 
zainteresować. Z pewnego rodzaju 
chciwością śledził zmiany wyrazu 
twarzy inspektora.

— Daventry? — spytał obojętnie
— Nie, Langenberż — odparł 

sucho Małaise, odkładając słuchaw* 
ki.

Znów rzucił spojrzenie na ga* 
zetę, która leżała przed nim rozło* 
żona i zwrócił się do W altera:

— Możesz wypuścić Berthota i 
odprowadź pana..- Sam się przyznał 
do zabójstwa Ling-Hou.

Berthot rozpływał się w podzię* 
kowaniach. Yan-Hou-Yen uśmie­
chał się.

d. c. n-
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W SPRAWIE LEGJTYMACYJ EME­
RY IALNYCH.

Wobec in-zejęeia agend emerytal- 
nyeb przez władze skarbowe — miiu- 
sterjum skarbu zarządziło:

1) Do czasu uregulowania sprawy 
legitymaeyj emerytalnych w rozporzą 
dzeuiu wykonawezem do ustawy emert. 
— władze skarbowe będą wydawały le­
gitymacje wszystkim emerytom, któ­
rzy przeszli w stan spoczynku ze służ­
by państwowej polskiej.

Nówe legitymacje wydawane belą 
za opłatą 50 groszy od książeczki na 
razie tylko tym osobom. które bę­
dą przechodziły w stan spoczynku e- 
merytom zaś, posiadającym już leg i­
tymacje władze skarbowe uskuteczniać 
bedą prolongate na 1933 rok na ksią­
żeczkach -wydanych im poprzednio przez 
właściwe władze wymiarowe.

 000---------

(e) Świetlica dla bezrobotnych w 
C zeladzi. W poniedziałek w lokalu ma­
gistratu odbyło sie zebranie komitetu 
niesienia pomocy biednym i . bezrobot­
nym w Czeladzi poświecone otwarciu 
świetlicy dla bezrobotnych.

W zebraniu wzięli udział: przewod­
niczący komitetu sędzia St. Wereszczyń 
ski, dyr. Łiter^r, kierownik opieki spo­
łecznej magistratu m. Czeladzi p. J. 
Sadowski oraz przedstawiciele miejsco 
wych orga nizacyj społecznych. Zebrani 
w swych przemówieniach wyrazili prz? 
konanie, że zorganizowanie świetlicy 
dla bezrobotnych na wzór miast Dąhi-o 
wy i Będzina jest potrzebne.

Świetlica .mieścić sie bedzie przy ul. 
Bytomskiej w demu p. P. Gruszki. — 
Komitet pomocy bezrobotnych. na ten 
cel przeznaeza miesięcznie 50 zł. Otwar 
cie nastąpi w dniu .15 bin.

W skład komitetu, który zarządzać 
będzie świetlicą wchodzą pp.: Przylać- 
ki, J. Wieczorek, A. Cieśliński i Bogać- 
Łi

Z ZAWIERCIA
(z) Zebranie związku oficerów rezer 

wy. Dziś o godzinie 7.30 wieczorem w 
sali magistratu odbędzie sie kwartalne 
zebranie związku oficerów rezerwy. Na 
zebraniu tym pow. instr. oplg. ppor. 
rce. M. Spiess wygłosi odczyt na temat 
„Obrona przeciwgazowa indywidual­
na". Na zebranie to proszeni są o przy 
bycie również oficerowie niezrzeszeni.

(z) Zakończenie kursu oplg. w Mie­
rzęcicach. W tych dniach zakończony 
został w Mierzęcicach kurs informa­
cyjny obrony przeciwlotniczo _ gazo­
wej, prowadzony przez st. instr. p. Ł'. 
Wochtmana, dla straży ogniowych re­
jonu mierzeciekiego,

(z) Referat oplg. dla urzędników 
państw, i komunalnych. W sali posie­
dzeń. sejmiku wygłoszony został przez 
pow. instr. oplg. p. M. Spiessa referat 
o masce przeciwgazowej, sposobie jej 
użycia i zastosowania. Referat ten spe 
cjalnie był poświecony dla " urzędni­
ków państwowych i komunalnych z 
terenu Zawiercia.

Str. 5,

(z) Repertuar kin. „Stella" — Ro­
mans z porucznikiem. „Arlekin": Ro- 

eo i Julcia.
Z OLKUSZA,

(oł) Kontrola. W dniu wczorajszym 
delegat urzędu wojewódzkiego (wy 
dział robót publicznych) inż. Z. Stefan 
ski i delegat izby kontroli państwowej 
p. St. Sommer, przeprowadzili kontro­
le wymiaru podatków państwowych i 
funduszu drogowego w sejmiku olku­
skim i magistracie m. Olkusza.

(ol) Nowe władze związku oficeiów 
rezerwy w Olkuszu. Onegdaj odbyło sią 
walne zebranie związku oficerów rezer­
wy, kolo Olkusz, pod przewodnictwem 
adwokata A. Ziółkowskiego i w obecno 
śei delegata okręgu częstochowskiego 
p. Jagodzińskiego. Po odczytaniu spra 
wozdań, wybrany został zarząd zw. pre 
zes, ponownie mjr rez.dr.J. Lubczyński, 
wiceprezes -— major rez. rejent W. Wio 
leeki; członkowie zarządu pp.: dr. Cza- 
churski (z Bolesławia), A. Ziółkowski, 
J. Półtorak i dr. Szczeehura (z Wol­
bromia), zastępcy: komisarz Hein i wi 
ceburmistrz Fr. Zbieg. Komisja rewizyj 
na pp.; dr. Osowski,, dr. Gorczyca i St. 
Giles*.

(ól) Nowy zarząd resursy olkuskiej. 
W niedzielą odbyło sią walne zebranie 
członków .resursy olkuskiej, na którem 
wybrany został nowy zarząd w nastą 
Pojącym składzie: prezes — zastępca
starosty p. E. Trznadel, gospodarz — 
adwokat p. J. Kański, zastępca gospo­
darza — rejent p. W. Wielecki, sekre- 

i .skarbnik -  prof. M. Mitka.
W tych dniach lokal resursy z 

* Szpitalnej, przeniesiony został do 
nowego lokalu w rynku do domu p. 
•Leadera na I piętrze (nad restauracją 
„Bagatelka"). Na resursą wynajęto ob­
szerny lokal, który po doprowadzeniu

Porządku i po przeprowadzeniu prze 
ró.,ek będzie oddany do użytku, wkoń- 
(,n hipż.

Wyrok w procesie bandy Bekermaistrow
w Sosnow cu

Sąd zarządzi! aresztowanie czterech oskarżonych.
Zapowiedziane ogłoszenie wyro­

ku w procesie sosnowieckich „ta­
siemko wców“, który zgórą miesiąc 
trzymał w napięciu całe kupieetwo 
żydowskie Zagłębia, zwabiło wczo­
raj wieczorem do sali karnej sądu 
okręgowego tłumy ludzr.

By uniknąć niepożądanego tłoku, 
wzmocniono policyjne posterunki 
przy bramie wejściowej clo sądu.jak 
również przy wszystkich drzwiach, 
wiodących do sali, gdzie z  niecierpli

wością oczekiwano epilogu sensacyj 
nej rozprawy.

Od godziny 8-ej wlecz, zapełnia- 
ły  się powoli ławy oskarżonych, wre 
szcie o godz. 10 wprowadzono pod 
silną eskortą oskarżonych odpowia­
dających z Avięzienia. Bezpośrednio 
przed wyjściem sądu, oskarżeni by 
li w komplecie .3 wyjątkiem  Moszka 
i Isera Bekermajstrów oraz Abrama 
K upki, co do których zarządzono 
sprowadzenie pod przymusem.

1 śmierci.
między i-gą a 5-tą w nocy.

■■

Przed 145 laty słynny botanik 
Linneusz skonstruował niezwykły 
zegar kwiatowy. Składał się on z sze 
regu kwiatów, z których każdy o- 
twierał swój kielich o innej godzi­
nie dnia, czy. nocy. Kwiaty były 
punktualne co do minuty, nie „omy­
liły się“ ani razu.

Powstało ostatnio pytanie, czy 
takiż związek istnieje, może, mię­
dzy godzinami, a pewnemi objawu 
mi życia ludzkiego.

Astronomowie oddawna upatru 
ją związek między godziną naro­
dzin i śmierci a konstelacją gwiazd.

Obecnie zaś szwajcarski lekarz, 
dr. Jenny zakończył swe niezmier­
nie interesujące badania, które ma­
ją na celu stwierdzenie, czy istotnie 
w pewnych godzinach rodzi się wię­
cej Judzi, niż w innych.

ZJradał on wypadki narodzin 350 
tysięcy Szwajcarów w latach 1926 
— 1930 i na tej zasadzie sporządzi! 
statystykę.

Wynikło z niej, że w godzinach1 
między 2 a 5 w nocy rodzi się naj­
więcej dzieci. Najmniej narodzin

wydarza się w godzinach przedwie­
czornych, Między 2 a 5 w nocy ro­
dzi się o 40 procentów dzieci wię­
cej, niż w godzinach między 3 a 7 
popołudniu.

Najciekawsze jest to, że we wszy 
stkich punktach ziemi najwięcej 
narodzin następuje wtedy, gdy jest 
tam pora między 2 a 5 w nocy.

Mniej dokładnie, ale w każdym 
razie w przybliżeniu udało się dokto 
rowi Jenny ustalić najczęstszą go­
dzinę śmierci.

Mniejszą dokładność da się tu 
wytłumaczyć różnorodnością przy 
czyn śmierci. Każda choroba wy. 
wołuje śmierć o innej porze dnia.

Naskutek operacji umierają cho 
rzy zwykle o północy. Godzina 
śmierci gruźlika wypada nad ra­
nem, koło 3-ej.

Naogól ludzie umierają często 
w porze, gdy noc przechodzi w  
dzień, lub też dziew w noc

Owa „astronomiczna medycyua“ 
jest bardzo w powijakach. Ale mo­
że ona oddać poważne usługi nau­
ce.

Dokładne wyjaśnienie.
Zasadniczo człowiek, który do­

stał od bliźniego w zęby, wie, za co 
dostał.

Ale czasami zdarza się, że nie 
wie i trzeba mu to długo tłumaczyć.

W takiej sytuacji znalazł się wła 
ściciel sklepu z obuwiem, p. Pin 
chos Falsztain. Do jego sklepu 
wszedł pijany jak bela mieszkający 
w tynj samym domu, bezrobotny, p. 
Wojciech Ryszkiewicz i wyrżnął p. 
Pinchosa w twarz.

— Masz pan za moją krzywdę!
■— oświadczył.

— Jaką krzywdę! Za co mnie 
pan bije? —  wrzasnął przerażony, 
kupiec.

— Nie wiesz/pan?
— Nic nie wiem! Nic nie rozu­

miem.
— Siadaj pan,, zapałem papiero 

sa i panu dokumentnie wytłumaczę.
P. Wojciech wyjął paczkę ,;Aro- 

matica“ poczęstował papierosem po 
krzywdzonego kupca i zaczął mu tłu 
maczyć.

— Dałem panu w mordę, praw­
da?

— O jaj! jeszcze jak prawda! Ale 
za co?

—  Pan sprzedajesz buty?
— Sprzedaje.
— Pan te buty bierzesz, od szew­

ca?
— Tak.
— A z czego szewc robi buty ? 

Ze skóry. Prawda?
— Prawda.
— A te skore gdzie szewc kupu­

je? U garbarza. Prawda?
— Prawda!
— A garbarz czem skóry garbu-

iiO-

je? Kwasami. Prawda?
•— Prawda.
— A te kwasy kto wy. 

mik! Rozumiesz pan teraz dlaczego 
panu w mordę dałemX

— Nic nie rozumiem!
_— Bo ja, uwazasz pan w chemicz 

nej branży pracowałem i mnie zre­
dukowali. To ja się teraz na chemi­
kach mszczę. Rozumiesz pan.

P. Pinchos pomimo tak szcze­
gółowego wyjaśnienia nie mógł zro 
zumieć i udał się do sądu grodzkie­
go z prośbą o wyjaśnienie.

Na rozprawie p. Ryszkiewicz tłu  
maczył się, że był pijany i nie parnię 
ta, co robił, że możliwe* że coś tam 
po pijanemu gadał ,ale wogółe ma 
stary żal do p. Falszteina, bo kupił 
u niego buty, które się po miesiącu 
rozlazły.

Sąd grodzki skazał p. Wojciecha 
na tydzień aresztu i zawiesił mu w y  
konanie kary na przeciąg dwuch lat.

Miód
prawdziwy leczniczy

W YR O K . 
śród uroczystej ciszy,- jaka za. 

panowała na sali na odgłos dzwon-, 
ka, przewodniczący wiceprezes Wal 
ski odczyta! sentencję wyroku. Ską; 
zani zostali:

Hersz Moszek Bekermajster, lat 
85 —  na trzy lata więzienia z po­
zbawieniem praw na 5 lat, Szmul Be 
kermajster, lat 21 — na cztery lata 
więzienia z pozbawieniem praw na 
(i lat, Iser Bekermajster, lat 39 —  
na trzy lata więzienia z pozbawie­
niem praw na 5 1., Fiszel Kurcfeld, 
lat 27 — na pół roku więzienia, A- 
bram Kupka, lat 24 — na półtora 
roku więzienia z pozbawieniem praw 
na 3 łata, Mordka Bratkiewicz, lat 
80 — 11a dwa lata więzienia z po­
zbawieniem praw na 4 lata, Hip- 
szer Judka, lat 31 — na 8 miesięcy 
więzienia z pozbawieniem praw na 
dwa lata, Żółciński Antoni, lat 28 — 
na cztery miesiące więzienia z po­
zbawieniem praw 11a dwa lata, Got­
fryd Eljasz, lat 33 — na półtora ro­
ku więzienia z pozbawieniem praw 
na trzy lata, Gutman Oba ja, lat 37 
— na sześć miesięcy więzienia z po­
zbawieniem praw na dwa lata, przy- 
czem karę darowano jej na zasadzie 
amnestji, Rożen vel Kiszka Mordka 
Dawid, lat 27 i Grysgrin veł Try# 
Joel Herszel, lat 25—  na 8 miesię­
cy więzienia z pozbawieniem praw 
na 2 lata, Pawelczyk Adam, lat 32 
i Mendel Kornhendler, lat 18 — na 
cztery mięsiąee więzienia z pozba­
wieniem praw na dwa lata, Clili 
Stattler, lat 20 — na rok i dwa mie­
siące więzienia z pozbawieniem  
praw na 2 lata i Joachim Rozen- 
blum, lat 32 — na sześć miesięcy 
więzienia z pozbawieniem praw ;a 
dwa lata.

Ajzyka, Eljąsza i Szlamę Beker 
majstrów, Judkę Herberta,, Wolfa 
i Rubina Zawadów, Borucha Łipma 
na, Ajzyka Bronera, Majlocha 
Szajntala, Kuperholea Hersza i1 
Moszkowicza Moszka sąd uniewiin 
nil.

Ponadto sąd i zasądzi! odszkodo­
wanie poszkodowanemu Genendeł- 
manowi w kwocie- 700 złotych.

Po ogłoszeniu wyroku sąd. zarzą 
dził natychmiastowe aresztowanie 
Moszka i lsera Bekermajstrów, A- 
brama Kupki i Mordki Bratkiewi- 
cza. Oskarżeni przyjęli Avyrok spo­
kojnie-

ZMYŚLIŁ NAPAD PO PRZEGRANIU 
15 ZŁOTYCH.

Policyjne władze śledcze powiado­
mione zostały, że na powracającego w 
ubiegłą sobotę. z kopalni „Stanisław" 
pod Gołónogiem, 16-letniego Kaumą 
Lancmana napadli bandyci .i pod groź 
bą. rewolwerów zrabowali mu 15 zł., 
które z poleeenia swego ojca zainkaso. 
wał u jednego z klijentów na. kopalni.

Policja wszeząła w tej sprawie ener, 
giczne śledztwo, które ostatecznie do­
prowadziło do tego, że młody Lane- 
inan ze łzami w oczach przyznał się, 
że cały napad na siebie zmyślił. Powo 
dem zaś tego było to, że zaiukasowane 
dla ojca 15 zł. przegrał w karty.

€
fi

HUMOR;

Grzyby
1  prawe żółciaki 10 zł. kgr. 
H Towary spożywcze po zniżonej 
|j cenie, towary kolonjalne, mary- 
ą  naty, proszki, budynie, galaretki 
«  krajowej fabryki „Luba" poleca. 
Ę  firma

|  Koziołkowi Jędryczek
|  w: SOSNOWCU, 8.go MAJA 21 
|  telef. 5-68.

SPRYCIARZ.
_— Masz tu dwanaście cukierków — 

mówi wuj — daj z nich połową Elżuni. 
No, a teraz powiedz mi chłopcze, ile cu ­
kierków dasz Elżuni.

— Trzy, wujaszku.
— Co takiego, oburza sią wuj — nie 

Umiesz rachować?
— Ja, owszem, ale Elżunia nie.

NASZE DZIECI.
Mama siada z Fredziem do wagonu. 

Daje Fredziowi banana. Po chwili:
— Fredziu, a. gdzie łupina.. Nie rzu 

ciłeś jej chyba pod ławką?'
— Nie, mamo — odńowiada rozgar­

nięty Fredek — wsunąłem ją. do kiesz# 
ni temu staremu panu.



Su. 6.

a  d z i a ł a l n o ś c i  k o m i t e t u  PO­
MOCY BEZROBOTNYM NA 

PIA SK A C H .
K om itet pomocy bezrobotnym, 1 

b iednym  na P iaskach  kom unikuje, że 
w styczniu  br. prow adził nadal akcje 
pomocy, k tó rą  objęto 492 osoby. W  o- 
k-resie, sprawozdawczym w ydał kom ite. 
933 kg. m ąki pszennej, 622 kg kaszy, 622 
kg. fasoli, 311 kg. słoniny, 155,5 kg. cu­
k ru , 82 5 kg. soli, 2464,75 kg. chleba i 
148,5 H. węgla. Cześć tych  artykułów  
■dostarczył kom itet powiatowy, a m ia ­
nowicie 80 kg. m ąki pszennej, 2,464,2* 
kg. ebleba i 143,5 q. węgla.

Z  w łasnych funduszów kom itet wy< 
dał w styczniu zŁ 1.624 gr. 16. Ponadto 
w ydatkow ał kom itet na koszty zwózki 
m aki i  w ypieku chleba zł. 55.

Równolegle kontynuow ał swoją 
działalność kom itet dożyw iania dzieci 
na P iaskach, k tó ry  dożywiał w stycz­
niu 252 dzieci w szkołach i pmeds®kolu. 
W ydano 1338,7.5 litrów  m leka i 5293 
sztuk bułek lOft-gramowych. -  Koszt 
akcji w okresie sprawozdawczym  wy 
niósł 666 zł. 28 gr.

IComi: et podkreśla obywatelskie sta  
iiowisko pp. oficerów 5 frekw entantów  
szkoły policyjnej n a  P iaskach, którzy 
własnymi kosztem żywią 10 dzieci bez 
robotnych, jak  rów nież pp. funkcjona- 
rjuszćw  posterunku na P iaskach, k tó­
rzy  przez zadeklarow anie sta łych  mie 
siecznych w płat na rzecz kom itetu, 
um ożliw ili w ydaw anie artykułów  żyw. 
nościowych dla tro jg a  dzieci bezrobo­
tnych.

 oOo :

ZE SPORTU,
BS3SS

ZE B R A N IE  SĘDZIÓW  P IŁ K A R ­
SK IC H  PO D K O LEG JU M  W  SO­

SNOWCU.
Doroczne walne zebranie członków 

kieleckiego podkolegjum  sędziów w So 
snowcu odbędzie się w .dniu 25. bm. w 
Sosnowcu w lokalu ŻTS. „M akabi 
(Czysta 9).

Początek zebrania, o godz. 17.30, a  o 
godz. 18 w drugim  term in ie  praw om oc­
ne bez wzglądu na ilość obecnych.

Sędziowie tym czasowi w inni zlożyc 
legitym acje sędziowskie do prolonga­
ty na 1933 r.

W A LA SIEW ICZÓW NA ZDOBYŁA 
W IE L K A  PA Ń STW OW Ą NAGRODĘ 

SPORTOW Ą.
N a posiedzeniu kom isji nadawczej 

wielkiej honorowej nagrody  dla na jlep  
szego sportowca, względnie za, na jlep ­
szy wyczyn sportow y w danym  roku, 
nagrodą większością głosów otrzym ała 
S tanisław a W alasiewiczówna.

W motywach n adan ia  nagrody  pod­
kreślono znaczenie propagandow e s ta r ­
tu W alasiew iczów ny w barw ach pol­
skich w Los Angeles, je j wyczyny spor 
towe (5 rekordów  św iatowych) oraz am ­
bicje i wzorową dyscypliną sportow ą 
najszybszej kobiety świata.

.Tana Kusoeińskiego spotkało słusz­
ne wyróżnienie przez równorządne po­
traktow anie go w dyskusji z najlcp- 
»zym polskim sportowcem — S tan isła ­
wa W alasiewiczówną.

ROBOTNICZA R E PR E Z E N T A C JA  
B O K SERSK A  P O L SK I W YJEŻDŻA 

DO NIEM IEC.
Robotnicza reprezentacja  bokserska 

P olsk i wyjeżdża w m arcu na dw utygo­
dniowe tournee do Niemiec.

P o lska drużyna rozegra 8 spotkań, 
a m ianow icie: w Hanoveree,, B urm enha 
ren, Brunśw iku, K rim nidzschau, Zwi- 
kau, Goerlitz i w. W eisswasser.

Do Niemiec w yjada dwie drużyny, 
k tó re  bądą walczyć na zmianą.

Składy drużyn  polskich zostaną u- 
sta ione po specjalnych elim inacjach.

OSTATNI DZIEŃ MISTRZOSTW  
F. I. S. W IN NSBRUCKU.

W  ostatn iej konkurencji m iędzyna­
rodowych zawodów narc iarsk ich  E. I. 
8. odbył sią bieg na dystansie 50 km  — 
W ynik i techniczne biegu są  nastąpi) ją- 
Se:' 1) Veli S aarn inen  (P in landja) 
4.18.49.2; 2) U tterstroem  (Szwecja), n a ­
stępne m iejsca zająli zawodnicy szwed? 
oyj au strjaeey  i czechosłowaccy.

K i i i a - T r a t r

„PAŁACE”

D z iś !
© © O f f f  B a n c r o f t  w su p e rfilm ie  P a ra m o u n tu  

n a  ro k  1933 p . t.

f l  O K O M  A N I  - - - - - - -Y  ZWYCIĘZCY

KI KOEDEN
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 
tel. 10-95.

NA R ESZC IE DZIŚ PREM JERA U !
W ielkiego przepie<knego do łez wzruszającego film u p. t..

C Z E M P
nagrodzonego przez Akadem je  S z tu k i iilm o w ej 

Role główne k reu ją  W allace Beery i Jack ie  Cooper. 
Zachw ycająca g ra  cudownego dziecka.

B ilety ulgowe, kredytow e i passe - p a rto u t nieważne.
M IE JSC A  NUM EROW ANE.

Pam iętajcie o dzisiejszym  konkursie k inem atograficznym !

TEATR
M I E J S K I
w SOSNOWCU 

telefon 2-63

Dziś w środę, dn ia  15 lutego, o godzinie 8.15 wieczorem 
po cenach popularnych od 49 gr. do 2.49 zl.

„ R A S P U T I N ”
przebojowa sztuka w 8 obrazach A. Tołstoja i P. Szczegolewa

B ilety  wcześniej nabyw ać m ożna w firm ie  W ł. Czechowski
ul. 3 M aja 8.

ŁC inn T h r  fr c m 1 0D ŚR0DY 15 LUTEG0
f l * n 0  1 W spaniała kom edja dźwiękowa

ŚPIEW-CAŁUS-DZIEWCZYNA
w rolach głównych GUSTAW  FR oC H LIC H  I MARTA EGGERTH.

Początek o godzinie 4 m inut 30.
Uwa^a. F ilm  ten dem onstrow any bądzie na nowej apara tu rze  dźwiękowej 

„MARCONI -  ANGLJA".
Pierw sza a p a ra tu ra  w Polsce z zasto .owaniem najnow szych wynalazków 

w dziedzinie reprodukcji dźwiękowej.
PROŚBA ZARZĄDU.

W szyscy p rzy jm u ją  udział w ocenie i przyjęciu ap a ra tu ry . Do każdego bi 
le tu  załączona bądzie kartka , k tó rą  uprzejm ie prosim y bz. lublicziiosc 
wrazie niezadowolenia z działania a p a ra tu ry , lub zastrzeżeń zwracac przy 
w yjściu bileterom . Niezwrócona k a rtk a  bedzie uważa na za uznanie a p a ra ­
tury . Osobiste uw agi i zastrzeżenia bądą z wdzięcznością przyjm owane 
przez Zarząd K ina. D la zupełnego zorientow ania się  w działalności apa- 
ra tu ry  w nadprogram ie będa wyświetlone 2 ak ty  z obrazu prod. Jroiskiej 
- -  ------ ------- ------------------------------------  , =  -  =. =====------------- B

i  ZARZĄD KOM UNALNYCH LASÓW 'g Ł A W K O W S K I ^ ^ o g ł a ^ ^

1 sprzedaż około 1500 metrów sześciennych drzewa sosnowego i
1  z m ałą domieszką św ierka o w ym iarach od 10 do 40 ctm. średnicy.

O ferty należy składać w biurze W ydziału Powiatowego w Olku nu 1  
do dnia 20 lutego 1933 r. włącznie, 

fi In fo rm acji na m iejscu w Burkach, s tacja  kol. Maczki, udziela leśni- H 
I  czy J . LESZCZYŃSKI. §

DZIEW CZYNA lubiąca dzieci potrzeb­
na od zaraz. M arjack a  2. m. 4.

L O K A L E

MRYPID U S Z N O  
B Ó L 9 , G A & & Ł Ą

i  H W fiąSECK IE CO

„Szwajcarskie Corzkie 
Z ioła"  (z marką Kogut) 
są stosowane przy cho- 

, robach żołądka, kiszek, 
obstrukcji i kamieni żół­
ciowych.

„Szwajcarskie Gorzkie Zioła"
sa naturalnym łagodnym środkiem  
p rzeczyszczający  m , ułatwiającym  
funkcje organów trawienia I dzia­
łającym przeciwko otyłoScl,

POKÓJ umeblowany oddzielne wejście
P iłsudskiego 42. I I I  p. front. ________
PIE K A R N IA  do wynającin. W iado­
mość u gospodarza domu. Sosnowiec,
K o łłą ta ja  9. _____ __ ________
PO SZ U K U JĘ  5-cio pokojowego miesz 
kania ż kom fortem  w śródm ieściu So­
snowca. W iadomość: telefon 11-42. So­
snowiec.

KUPNO i SPRZEDAŻ
KOMPLET cały 2 części schodów sprze 
dam tanio. Sosnowiec, teł. 9-11.

Zgubione dokum enty
po 4 grosze za 1 wyraz.

POSADY 1 PRACE
POTRZEBNA pierwszorzędna ondula 
to rka  — man i kurzy sika zaraz i uczeni 
ca Sosnowiec „Renaissance", S ienkie­
wicza 4.

ARON SZW A JCER zgubił książeczką 
wojskową, wydaną przez P. K. TT. So_
snowiec. _________________________
BANAS JÓ ZEFA  zgubiła tym czasowy 
dowód osobisty w ydany w gm inie
Mszczyce, pow. Miechowskim. ______
SZK U TN IK  FR A N C ISZEK  zgubił 
kontram arką, wydaną przez kopalnią
H r. Renard.__________________________
P IĘ T K A  JA K Ó B  zgubił kontram arką 
w ydana przez kopalnią H r. Ronard. 
DORÓWNA M A RJA N N A  zgubiła ksią 
żeczką K. Ch. w Olkuszu.

_________  Nr. 46.

Zycie gospodarcze
GIEŁDA.

W arszawa, 14. 3. 
B erlin  212.1 
B elg ja  124.2 
H o land ja  358.25 
Londyn 30.70 
Nowy Jo rk  8.92.8 
P a ry ż  34.86 
Szwa.icarja 172.30 
W łochy 45.68

P A P IE R Y  LO K A CY JN E.
3 proc. poż. bud. 48.75, Dolarówka 

58.25, 5 proc. poż. lconw. 44, 10 proc. poi 
kolej. 102, 5 proc. poż. kol. 38.5, 6 proc. 
poż. doi. 59, 7 proc. poż. stab. 57.63, 7 
proc. poż. inw. 104.50

Ogłoszenie
Do R ejestru  H andlowego Sądu Okrę­

gowego w Sosnowcu wpisano:
D nia 30 listopada 1932 r.

B. 636. „S. Gromezykowa i S-ka",
spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią" z siedzibą w Sosnowcu, ul. Lwow­
ska N r. 3/1. Spółka prowadzi handel to­
w aram i spożywczo-kolonjalnemi. Spół­
ka rozpocząła działalność dnia 22 li do­
pada 1932 r. K ap ita ł zakładowy wynosi 
zł. 4090, podzielony na 40 udziałów po 
100 zł. każdy, w niesiony do kasy  spótki 
gotówką. Zarząd in teresam i spółki na­
leży do obu spólników t. j. do S te fan ji 
Gromczykowej i Ja n a  P yciaka i każdy 
z nich m a praw o reprezentow ać spółką 
przed wszelkiemi władzami, osobami, 
in sty tu c jam i i sądam i. W eksle, czeki, 
indosy, przekazy, umowy, pełnom oc­
nictw a i p rokury  podpisywać bądą pod 
stem plem  firm y  obydwaj spólnicy łącz­
nie. W szelkie inne czynności — może 
uskuteczniać pod stem plem  firm y  każ­
dy ze spólników samodzielnie. Spotka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt 
spółki zeznany został prżed not. Kal­
czyńskim  w Sosnowcu dnia 22 listopada 
1932 r. za Nr. Rep. 1640 na czas nie­
ograniczony.

D nia 10 g ru d n ia  1932 r.
B. 637. „Zakłady K otlarsko-M ccha. 

niczne i Odlewnia M etali W. U rbański 
i S-ka“ spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością" w Sosnowcu, przy ul. J a s . 
nej N r. 12. Działalność spółka rozpo­
częła dnia 19 października 1932 r. Ka­
p ita ł zakładowy wynosi zł. 4000.— po­
dzielony na 40 udziałów po 100 zl. każdy, 
w niesiony do kasy  spółki 2000.— zł. go­
tów ką i 2000.— zł. aportam i. Zarząd in­
teresam i spółki należy do wszystkich 
spólników t. j. do M arcina U rbańskie­
go, W acława U rbańskiego i K arola 
Koeialkcivskiego. Weksle, czeki, indosy, 
przekazy, umowy, akty  no tarja łne  pe.- 
nonrocnietwa i p rokury , podpisuje pod 
stem plem  funny M arcin U rbański i K a ­
ro l Kociałkówski łącznie. W szelkie mrre 
czynności może uskuteczniać pod st m- 
pleni firm y każdy z zarządców samo­
dzieln i'. Spółka z ograniczoną odpowie 
dzielnością. Akt spółki zeznany został 
przed no!, 'i'. K alczyńskim  w Sosnowcu, 
dnia 19 października 1932 r. za N. Rep. 
1494 na ‘ z as nieograniczony.

Dnia 13 g ru d n ia  1932 r.
B. 683. „M aterjały  Drzewne D. M ar- 

jan k a  i S-ka“, spółka z ograniczoną od 
powiedzie 1 uoFeią“ w Sosnowcu, ul. v\ a r 
szawska Nr. 22. Celem spółki jest pro­
wadzenie przedsiębiorstw a handlu  drze­
wem. Działalność spółka rozpoo««ła 
dnia 25 s ierpn ia  1932 roku. K ap ita ł za­
kładowy wynosi zł. 5009.— podzielony 
na 100 udziałów po 50 zl. każdy, wnie­
siony do kasy spółki gotówką. Zarząd 
in teresam i spółki należy do Dawida 
M arjanki, jako  członka zarządu i Icka 
M ajera  Żyśkinda jako zastępcy._ Zarząd 
upraw niony jest do zastępowania spół­
ki nieograniczenie, w szczególności zas 
do zaczadzania i rozporządzania, m a­
jątk iem  spółkowym, nabyw ania w i/.cl- 
kich nieruchom ości i ruchomości, za. 
Ciągania wszelkich zobowiązań nie wy­
łączając wekslowych i hipotecznych, 
zaw ierania wszelkich umów, wyda o a- 
n ia plenipotencji i prokur. Wszelkie 
w im ieniu Spółki zobowiązania, kon­
tra k ty , umowy, nie w yłączając hipo­
tecznych i wekslowych oraz czeki, prze­
kazy i żyra na wekslach, jak  równic z 
korespondencja handlowa, pokwitowa­
nia wogóle, w szczególności z odbioru 
korespondencji poleconej, przesyłek 
w artościowych i pieniężnych itadunko.v’ 
w inny być podpisyw ane przez członka 
zarządu lub  przez jego zastępcę, podpi­
sy w inny być składane pod stemplem 
firm y. Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością. A kt spółki zeznany został 
przed zastępca not. T. Kalczyńskiego 
w Sosnowcu, dnia 4 sierpnia 1„3„ r. <a 
N. Rep. 1184 na czas nieograniczony.

STANISŁAW  BU LĘTA  pomiędzy 
Strzem ieszycam i a W olbromam zguba 
portfel zaw ierający świadeciwa: uro­
dzenia, szkolne i szewskie, ajaskawego- 
znalazcę proszę o zwrot do filji 
p resu“ w Kazim ierzu.

BIAŁY TYDZIEŃ od 13 lutego rozpo­
czął M agazyn B ław atny M. Kępińskie­
go, Bądzin, K o łłą ta ja  36.
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